
Piątek ' '  Marca 1855 roku. Jutro ŚS. Marka i Tymoteusza MM.
Wschód słoń- o-god. 5  min 56. — Zachód o g. 6 m. 18-,

Z  Pe/wsbłtrga, 26  M eg o  ( iO marca).
R O ZKAZ d o  z a k ł a d ó w  W O J S K O W O - N a U K O W Y C H .
Główna szkoła inżenjerów winna -swe przekształ­

cenie i ostateczną organizacją wspólnemu Gjou NA­
SZEMU, w Bogu spoczywającemu NAJJAŚNIEJ­
SZEMU CESARZOWI MIKOŁAJOWI PAWŁOWI­
CZOWI.

Z o s t a j ą c  pod Wysoką JEGO opieką od 1818 roku 
szkoła ta zupełnie osiągnęła cel swego przeznacze­
nia; wielu z oficerów korpusu inże® jerów* którzy 
się, w niej kształcili, odznaczyli sję w czasach pokoju 
i wojny; °  zdolności i poświęceniu ich-świadczy teraz 
sławna obrona Sewastopola.

Na pamiątkę niezapomnianego Przckszłałcieicla 
głównej szkoły inżenjerów, rozkazujemy:

Zakładowi temu nosić nadal nazwęiMikołajewśkiej 
szkoły inżenjerów.

Ołicenom jej na szlifach, a wyelhowaiicom na pogan­
kach, m ieć cyfrę wyobrażąjącąlmie NAJJAŚNIEJSZE­
GO CESARZA MIKOŁAJA Igo, pod koroną.

Jesteśmy przekonani, że Mikołajewska szkoła i-nże-' 
ujerów oceni w zupełności łaskę, jąką jest obdarzo­
na, i dołoży wszelkich-starań, aby zawsze być god-ną 
świętego Imienia sw ego Dobroczyńcy.

Na oryginale W łasną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano: 

„ALEXANDER.*.
St. Petersburg, 21go Lutego 1855 roku.

WIADOMOŚCI Z KRYMU. 

Jenerał-adjutant baron Ostcn-Saken zawiadom ił 
telegrafem, że w nocy z 26go na 27-y Lutego (lOgo 
na 11 Marca) założoną została przez nas trzecia re 
duta o 3 0 0  sążni przed bastjonem Korniłowa; robo 
ty nasze dokonywają się pomyślnie. [Gaz.  if i )

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  P olskiego.

I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO, 
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI, w y d a n e  do  za rządu  cyw ilnego .  -  
W S t .  P e te r s b u rg u ,  d n .a  26go .s tyszn i-a  1 8 5 5  ro k u .  — Posu 
nięci  sa  w y s łu g ę  let w  XIII o k ręg u  komunikacji  i  sekre tarzy  
ko leg ja lnych  na  r a d c ó w  h o n o ro w y c h :  Pp.  oo pom ocników : 
naczelnika s to łu  w zarządzie  W ieczo rkow sk i  i b u c h a l te r a  
Brzozowski.  Z se k re ta r z a  g u b e r n j a ln e g o  nu se k re ta rz a  kole­
g ia lnego.  P om o cn ik  nacze ln ika  5 g o  ob jazdu  2 g o  oddzia łu  
L a jou rd ie .  Z r e j e s t r a t o r ó w  ko leg ja lnych  na  se k re ta rz y  gu- 
bern ja ln y ch :  U rzęd n icy  k an ce la ry jn i  z a r z ą d u  LenczoWski 
t Kosiński; k o n d u k to ro w ie  klasy łó j :  oddz ia łu  4go objazdu 
4 g o  Gloger;  oddz ia łu  2 go o b jazd u  I g o  G ry iew sk i ,  oddzia łu  

o b ja z d u  3 g o  Ś w ię to ch o w s k i ,  i k o n d u k to ro w ie  klasy 2ój: 
oddz ia łu  4 g o  ob jazd u  2go  S ta n g e n b e rg ,  i oddz ia łu  3 g o  o b ­

jazdu  3go  ‘Ruśn iew icz .  M ianowani sędziowie:  S ą d u  a p e l l a -  
cy jnego,  r a d c a  ko leg ja lny  Wawt-oWski; t r y b u n a łu  cyw ilnego  
w Lublinie, r a d c a  d w o ru  Kobyłecki ,  - i sądu  k rym ina lne go  
w Płocku , a s e s o r  ko leg jn łny  (Sr-ódzieoki, p ie rw sz y  p r ezesem  
t ry b u n a ln  cy w i ln eg o  W S ie d lc a c h ,  d rug i  sędz ią  ap e l lacy j- .  
nym, o s ta tn i  ippokursaiorera s ą d u  krytminalwego w  Płocku  
Dnia 2 7  s tyaznia  1 8 5 5  ro ku .  P osun ięc i  aa  w y s łu g ę  Jat 
z r a d c y  k o tę g j i l n a g o -n a  r a d c ę  stanu: R e fe ren t  o g ó tn e g o z e ­
b ran ia  W arszaw skich  d e p a r t a m e n t ó w  rząd z ą c e g o  senfatu łtó-  
ewski. Z r a d c ó w  d w o r ą  na r a d c ó w  kolegjaląyoh: Naozelnik 

pow ia tu  W ieluńsk iego  w g u b e ro j i  W arszaw skie j  Goleński, 
pp. oo.  nacze ln ika  sekcji  b u d o w n iczó j  w w ydzia le  g ó r n i ­

ctwa p rzy  komisj i  r ządow ój  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u  Strasz.
r ad cy  p r a w n e g o  komisj i  rząd o w ó j  s p r a w  w e w n ę t rzn y ch  

i d u c h o w n y c h  A ugustynow icz .  Z a s e s o ró w  ko leg ja lnych  na 
r a d c ó w  d w oru :  Pp .  oo. lekarza  p o w ia tu  Ł om ż y ń sk ieg o  Ma- 
stelski,  i a s e so ra  n a d le ś n e g o  w  rządzie  gubern ja ln y in  W a r -  
szaw skin l  ‘Krubez 'ynski.  Ż r a d c ó w  h ó r io row ych  na a s e so ró w  
kolegjal tiyćh: Pp .  oo. lekarzy: pow ia tu  W łocław skiego  K ło ­
sow ski ,  i powia'tu MaTjanVpolskiego S ta rgb le w sk i ,  m iast  
w  gu-bernji W ars taw sk ió j  G om biwa Marzyński, Łodz i  S t t e r -  
cal , i Błonia K u ja w s k i .2 s e k r e t a r z y  ko leg ja lnych  na  ra d c ó w  
h o n o ro w y ch :  P .  o. in sp e k to ra  m ag azy n u  d r z e w a  r z ąd o w eg o  
w W arsz aw ie  Sesrtió, s e k re ta r z a  klasy l ó j  w kom isji  « rądo 
-wój spia-w wewzyętrt ł iyoh i d u c h o w n y c h  Kossecki i J a n i ­
szewski, .  p .  o .  f*oh«nistrza klasy 2ój w tć j ż e  kotnisji,  obecn ie  
p row ianck i  k o m is jo n e r  p o lo w eg o  prow ianok iego  komisjo-  
n e r s tw a  4go  .p ie c h o ta e g o  k o rp u s u  W ołchow sk i ,  i p p .  oe. 
p isa rza  m ag azy n u  so lne go  D o łh o b y czó w  w g u b e rn j i  Lube l-  
skićj Wiszniewski, i nacze ln ika  oddz ia łu  w b anku  Polskim 
Lub ieńsk i .  W komisji rządow ój  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u ­
c h o w n y c h  z s e k re ta r z y -g u b e rn ja in y c h  n a  se k re ta rzy  k o l e ­
g ja lnych: S e k re ta rz  ti iassy łó j  Piątkowski i p. o. s ek re ta rza  
k lasy 3ój Zaorski .  Z  r e g e s t r a to r a  ko leg ia lnego  na s e k re t a ­
rza g u b e rn ja ln e g o ;  P. o. e x p e d v to ra  Rożniećki. Na r e g e ­
s t ra to ra  ko lćg ja lnego : Urzędnik k an ce la ry jn y  Nowicki.  Dnia 
1 lu tego  1 8 5 5  roku.  Posun ię ty  za o d zn a c z e n ie  się w Słu­
ż b ie  z r a d c y  s ta n u  na rzeczyw is tego  r a d c ę  stanu: S tarszy  
u rz ę d n ik  komisji  d o  rewizji  i Ułożenia p r a w  kró les tw a  Po l­
s k ie go  A lexandrow icz  Dnia 2 la teg o  1 8 5 5  ro k u .  M ianow a­
ny; M łodszy ce n z o r  W arszaw sk iego  kom ite tu  c enzu ry ,  s e ­
k r e ta rz  ko jeg ja lny  Hertz,  p .  o .  s ta rszeg o  cenzora  tegok k o ­
m ite tu .  — II. P rz ez  .p o s ta n o w ien ia  N am ies tn ika  k ró les tw a 
w XIII o k ręg u  k o m u n ik ac j i  m ianowani:  P. o .  k o nduk to ra  
k lasy  l e j  b iu r a  ry su n k o w e g o  w zarządzie  o k ręg o w y m  H e n ­
ryk Uszyński,  p. o. p o m o c n ik a  in ie n j e r a  g u b e rn ja ln e g o ;  p.

k o n d u k to ra  klasy 2ćj  b iu ra  r y su n k o w e g o  w zarządz ie  o- 
k r ęg o w y m  F e r d y n a n d  Janczew ski ,  p .  o. ko n d u k to ra  klasy 
le j  tegoż  b iura ;  p. o. k o n d u k to ra  klasy 3ój S tan is ław  Sto  
kłosiński , p. o. k o n d u k to ra  klasy 2ćj;  p. o. k o n duk to ra  kia 
sy  4 j K ons tan ty  W aro czew su i ,  p. o .  k o n d u k to ra  k lasy  3ój: 
ap l ikan t  XlHgo o k ręg u  kom un ikac j i  M arcin  Okoń, p. o. k o n ­
duktora  klasy 4 ć j  b iu ra  rysunkow ego-  w  za rządz ie  o k r ę g o ­
wym; p. o. m a js t r a  r o b ó t  f a szynow yc h  J ó Z e f  Mrozowski,  
i p .  o. <*ekretarz« przy  nacze ln ika  oddz ia łu  F e r d y n a n d  K o ­

nopacki,  p p .  oo. k o n d u k to ró w  klasy 2ój p r z y  d ro g a c h  b i ł  
tych; ap l ikan t  Xlllgo o k ręgu  komunikacji  P to tr  Levittou-x, p .

m ajs t ra  r o b ó t  f a s iynow yoh  i ap l ik sn t  tegoż  o k r ę g u  Donat I 
Kulczycki,  p. o .  se k re ta rza  p rzy  n acze ln iku  oddzia łu .  U w ól-  
n iony od s łu ż b y  na w ła s n e  żądan ie :  P. o. p o m o c n ik a  Inże-  
n jera g u b e r n j a ln e g o  W ładys ław  Cwierczakiewicz .  — I l lyPrzezd 
p o s ta n o w ien ia  rad y  adm in is t r acy jn e j  w w ydzia le  k o m is j i  
.rządowój s p r a w  w ew n ę trz n y c h  i d u c h o w n y c h  z a tw ie rd z e n i^  
P am ocn ik  n a c z e l n i k a  .powiatu  Siedlecki  go S tan is ław  K iersz  j 

p om ocn ika  naczeln ika pow ia tu  Lubelskiego; p r e z y d e n t
m. S ied lec  Kkról Krasuski ,  p. o. p o rńocm ka  nacze ln ika  p o ­
wiatu S ied leck iego  i s e k re ta rz  spi'sh i kaciągu w o j s k o w e g o !  
w rządzie  g u b e rn ja ln v m  Płockim Izydor  Rydzew ski ,  p. o.j 
ad junkta  sekcji  wojskow ój w ty m ż e  rządzie  gu b e rn je f ln y m .-  
IV. P rz ez  rozp o rz ąd zen ia  k o m i k i  YZądbwydh i Właflz ' Od-u 
dzielnych,  w wydziale  komisji  r iadobró j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h !

d u eh o W n y ch - ta łen o w ań i :  StarsZy nauczyc ie l  dkńk p rń y ro -  
d z ó n ^ e ł r w  g im naz jom  reo lnóm  w W arszaw ie ,  r a d c a  dw o ru  
debzy Alexandrowicz,  p.  *>. p ro fe s o ra  Szkoły F a rm a c e u ty o z n ó j ,  
Z ip o racze n ie m  m a  o b o w ią z k ó w  s ta łe g o  ejoaminklora w r a ­
dzie lekarskiój królestwa; p. o. lekarka m ias ta  O pbczf l t  ] 
F ra nc iszek  W awńikiewicz ,  p, 0 .  lekarza p o w .  Opoczyńsk ie  f f  
gb; b. lekarz P rz edm ieśc ia  Prag i  d o k tó r  m e d y c y n y ,  r a d c a  j 
h o n o r o w y  L eo n a rd  S truzyńsk i ,  p .  o. lekarza  m .  K ońsk ich .  
U w oln łony  od  obow iązków  na w łas n e  ż ąd an ią  z p o w o d a  J 
s ła b o śc i  zdrow ia:  pruf.  szk. F ę rm a c e u ty c z u ć j ,  r ad ca  kpleg.; 
Michał S zu b e r t .  (D. n )

R ada  a d m in is tra c y jn a  k ró le s tw a . — Na zasadz ie  p o s t a n o - J  
wienia sw e g o  z dnia  17  (29) g ru d n ia  1 8 3 5  roku, o raz  n a J  
p rze łożen ie  d y rek to ra  g łó w n eg o  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u ,  p o - ; 
s tanow iła  co 'nas tępu je :  WojCiećh Kuczborski .  ('właściwegoyj 
nazwiska KuCzoboski lub KoCioburski),  żo łn ierz  ż pń tku  4g(j 
p iech o ty  linjowój b. wojska Polskiego,  n iew łaśc iw ie  u w a ż a ­
ny za w y c h o d c a .  m a  b y ć  w yk reś lo n y m  Z l is ty  imienhój przjj 
p os ta n o w ien iu  z dnia  2 8  c ze rw ca  (10  lipea) 1 8 3 5  za ta ie - i j  
szczonój- i konfiskata m ają tku  je g o  ze W szystkiemi skutkami ) 

Cofniętą.
— K oin iiet to w a r z y s tw a  w s p a rc ia  A r ty s tó w  m u z y k i  i \ 

d. m a  h o n o r  d o n ie ś ć  n i e o b e c n y m  cz łonkom  na ogńlnój śesj i  1 
ż  dn ia  1 8  b. m. iż s tan  m ają tkow y  toWarfz-ystwa, h ipo teczn ie  
lokow any , wynosi  dziś r u b . s r .  1 3 , 5 3 5  czyli zip. 9 0 , ^ 3 3  g r .  j 
10 .  E m e ry c i  o d eb ra l i  w s p a rc ie  do końca m ies iąca  lutego 
r .  b. W ykreśla  się z kontro l  zm ar ła  w dniu  2 8  b- tn. emek-J 
rytka B a rb a ra  Lentz.  U w iadam ia  ró w n ie ż  komitet ,  iż mami) f 
do w y pożvczen ia ,  p o d  korzystnenąi w a ru n k a m i  rs.  9 0 0  czyli-  
złp. 6 0 0 0 .  W łaśc ic ie le  d o m ó w  m u ro w a n y c h  p rzy  ce ln ie j ­
szych ulicach p o ło ż o n y c h ,  którzy  m a ją .c h ę ć  zaciągn ięc ia  tó j  I 
pożyczki, z ech c ą  złożyć u cz łonka kom ite tu  1-riedieiń, u t r z y ­
m u jąceg o  przy  ńllćy  S e n a td tsk ić j  sk ła d  książek i b u t  m uzyk 
cżnych,  Wykaz h ip o teczn y  i św ia d ec tw o  dyrekc j i  ubezp ie»  
czeń,  p rzek o n y w ające ,  że  kap i ta ł  to w a rz y s tw a  m ieśc ić  się 
b ę d z ie  w pierwszój p o ło w ie  szacunku do m u .

—  , ,S t ra u ss !l polka ,  u tw o rz o n a  n a fo r tdp lah  p rz e z  R. Z ie n ­
tarsk iego ,  wyszła  z l i tografji Miillera i s p r i e d a j e  się wieWszyst- j 
k ich sk ła d a c h  muzyki, o raz  na p row inc j i  p o  k o p ie je k  15.

UŚMIECH LOSU.
P O W IE Ś Ć

przez

W łodzim ierza  Wolskiego .
t o m  T R Z t C l .

(Ciąg dalszy),

—  Moje dziecko kodhane! odrzekł dobrodusznie 
papa. Nierozgniewają się o  to , nie! A  zawsze przyj­
dzie koza do woza. . . _ _

—  Ah! I te przysłowia, któremi papa przepla 
asz rozm owę, nieznośne, kochany papo! W  roz­

m owie komeczBY jest bon genre i dehors.

—  Trzeba dychoru, Franusiu, i  żenra! dodała 
mama, rosnąc jak na drożdżach z rozumu jedyna 
czki. 1 -

__  Moje dziecko, najdroższe, odparł flegmatycz 
nie uparty staruszek, jeden ma w orek, drugi ma 
dworek, jeden ma surdut modny, drugi kayiotę wy  
szarzaną, ale geld w  kieszeniach.

—  T o  n ie d o w y tr z y m a n ia ,  p a p o !  Ż e b y  to  na

przykład mąż mój usłyszał, cóżby pomyślał o papie? 
jo za p r z y je m n o ś ć  dokuczać naiti ciągle?

—  Tak Piekarski na mękach pleciesz, dziecko, 
trzy potrzv, ale niegniewaj się, nie gniewaj stokro- 
tk o l

-  Czyżbym śm iała gniewać się na papę, zawo- 
ała przybiegając doń córka. A le w łoży papa grana­

towy frak?
W łó ż , Franusiu, w łóż! dpdała mama.

—  Mniejsza oto! W łożę  i kamizelkę aksamitną 
w  kraty i łańcuch w ezm ę z de-wizkami.

A fe !  wrzasnęła córa, zatykając USZy.
F i, fidąk, Franusiu, dodała matka.

N o, not, nie przeprzesz baby chyba,.* odrzókł 
aby mi tylko sama jćjmość w łosy  uczesała

dniki. Grajek ułomny zabrzdąkał na fortepianie i 
massa młodzieży okrąiająoćj drzwi, młodzieży je- j 
dnakowo prawie ubranej, z ruchami I n ieledw ie 
twarzami jednakowem i, rozpoczęła polkę.

Djabelnie tu nudno! pt)9zeprtął Edward do
d r g n ą ł  I

?*&  . . . 
to już ubiorę się jak będziecie chciały.

Za godzinę sałon zapełnił się najmniój pó-łkopą 
inEffft z córkami, ciotek z siostrzeńcami oraz stosun­
kową liczbą mężatek okraszonych parą w dów ek .—  
Selersćy nader grzććznie, nawet uniżenie witali: 
Zięć z patrycjusza ułożeniem , ztmno kiwał głową, 
jak na gehtlemana przystało. Każdy z przybyłych 
dostał po szklance herbaty, potem obnoszono chło-

Szerjota, który stojąc przy papie Selerskim, 
cokolwiek, żeby papa nie słyszał tego.

Poczekaj chwilkę! odrzekł śctćha, będzie le ­
piej!

—  Czy pan Ólelski nie ma czasem kuzynów  
w Galicji? zapytał Szerjóta papa Selerski, przyglą­
dając się z boku zamyślonćj twarzy Edwarda.

—  Miał koło Tarnowa, odrzekł Szerjot przeni- |  
kliwie wpatrując się w  pomarańczową cerę Seler- 
skiego.

—  W ięc starosta?
—  Starosta będzie zapewfiie stryjecznym jego  

dziadkiem, odrzekł poważnie Szerjot, biorąc nasw o- B  
ję odpowiedzialność zaimprowizowane pokrewień- "  
stwo.

•—  Jakże mi przyjemnie powitać jeszcze raz w  do­
mu moim potomka tak zacnej rodziny, rzekł zbliża­
jąc się gospodarz domu z uniżonem uszanowaniem  
do zdziw ionego Edwarda i kiwnąwszy na lokaja, 
szepnął mu parę słów  na ucho.



G łó w n y  z a ś  Skład w  te jże  l i tog raf j i  p r z y  u l icy  S e n a t o r s k i ś j ,  
w p r o s t  O O .^ R e f o r m a tó w .  T a z  p o lk a  w k r ó t c e  w y j d z i e  n a  4
ręce*

—  N a .k łade tn  H e n r y k a  N a t 8 n s o n a ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e -  
P r z e d m i e ś c i e  N e r  4 4 S  na  ł ć m  p ię t r z e ,  w y s z e d ł  „ N a t a n s o -  
n a  w y b ó r  p r z e k ł a d ó w  z w z o r o w y c h  p i s a r z ó w  z a g r a n i c z n y c h , “  
t o m  XI, XII,  XIII,  XIV z a w i e r a j ą c e .  „ N o ta r ju s z , "  p o w i e ś ć  
J ó z e f a  B a r o n a  G ó to ó s ,  p r z e ł o ż o n a  z j ę z y k a  w ę g i e r s k i e g o  na 
p o l s k i  p r z e z  J a n a  D o b r z a ń s k i e g o ,  in  4 t o ,  c e n a  rs .  3

—  W dniu 18 bież. miesiącu przeniósł się do wie­
czności człowiek, co już od kilku lat rosta ł  się chociaż 
żyjący z tym światem, na którym niegdyś jako mąż i 
ojciec familji spe łn ia ł  obowiązki i odbywał walki nie 
oddzielne od życia ziemskiego. Nakoniec zrzekając się 
świata i jego pokus, o b ra ł  ciche i ostre życie zakonne 
i jakoKam eduła  pogrzebałnajprzód namiętności wszel­
kie w surowćj klauzurze Bielańskiego klasztoru, aby 
wkrótce ciało doczesne złożyć w grobach tego zakąt­
ku. Ksiądz Bernard Kosobudzki, przeżywszy lat 42. 
w dniu 20  t. m. w południe, złożony został na wie­
czny spoczynek w podziemiu kościoła Bielańskiego. 
Pokój jego p o p io ło m !

W IADOM OŚĆ! ZABRM ICZXR
A N G L J A.

Londyn 17 Marca. Na wczorajszcm posiedzeniu Iz­
by niższej,s ir John Pakington żądał upoważnienia do 
wprowadzenia bilu mającego na celu rozszerzyć i u- 
lepszyć elementarne wychowanie w Wielkiej Brytanji. 
Następnie sir B. Hall przedstawił w imieniu rządu bil 
tyczący się administracji Londynu. Bil ten proponuje 
podzielenie stolicy na okręgi municypalne zarządzane 
przez komitety wybierane przez kontrybuentów poda­
tkowych a zostające pod kierunkiem rady jeneral-  
nej złożonej z 43 członków. Rząd mianować będzie 
prezydującego z pomiędzy trzech kandydatów przed­
stawionych przez radę. Upoważnienie do przedstawie­
nia tego bilu zostało udzielone.

—  Bil który sir  G. Levis zamierza przedstawić 
w poniedziałek w przedmiocie opłaty stemplowej od 
dzienników, mówi. że wszelkie publikacje perjody- 
czne mające być przesyłane przez pocztę, winny być 
drukowane na papierze ze stemplem, który będzie 
różny stosownie do wielkości dzienników. Dzien­
niki angielskie kolonjalnc i zagraniczne przesyłane 
będą przez pocztę bez opłaty lub za op ła tą  portorji 
nie mogącą przenosić 2 denar, od arkusza.

—  W przyszłą środę jest naznaczony dzień modli­
twy i pokuty. Nabożeństwo celebrowane będzie przez 
biskupa Londynu w katedrze Sgo Pawła. Lord major 
i wszyscy członkowie korporacji municypalnej uda­
dzą się tam procesjonalnie.

—  Wydano rozkaz stawienia w stanie obronnym 
wszystkich twierdz nad Klydą. Stara warownia znaj­
dująca się o dwie mile od Greeuok, ma być nap ra ­
wioną i otrzymać b a te r ja  dział a la Lancaster.

(Independance Delge).
Londyn 3  Marca. Wczoraj wiadomość o zgonie 

C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, została ogłoszoną par la­
mentowi; lord Clarendon oświadczył przytem nadzie- 
ę, że lord Lyndhurst odroczy inocję jaką zapowiedział 
względem stosunków między Anglją i Prusami. Lord 
Lyndhurst zezwolił na to odroczenie, ale oświadczył.
• l l I I B W H W W M W B ą M B B I M ą — P M W B W W W M W

—  S k ą d ż e  t e n  d o w ó d  la sk i  S e le r s k i e g o ?  z a p y t a ł  
E d w a r d  S z e r jo t a .  mydli o i w e i q  o w o d o n b l  j

—  M y ś l i ,  że j a  o d  tw o jó j  ła sk i  za le żę  i r o b i  ci 
g rz e c z n o ś c i ,  a b y  c ię  d la m n i e  z je d n a ć  b a rd z ie j .  — 
T a k t y k a  zużyta!

P o  ch w il i  p o p r o s i ł  ich  S e le r s k i  d o  t r z e c ie g o  p o .  
k o ju ,  gdz ie  n a  s to le  s t a ł a  n a  tacy  z a p l e ś n i a ł a  b u t e l  
ka  i t r z y  k ie liszk i.  E d w a r d  sk ło n iw s z y  się  w r a c a ł  do  
sali w ła ś n i e  w te d y ,  k ie d y  w c h o d z i ł a  pan i E m i l j a  
i  m ę ż e m  i m a tk ą .  W  sali w s z y s tk o  się  p o r u s z y ło  p rzy  
ich  w e j ś c iu ,  m a m a  i c ó r k a  p o sp ie sz y ła  d o  d rz w i  
p r z y w i t a ć  co  t c h u  d w i e  d a m y ,  c o  r a c z y ły  zaszczycić 
ich w ie c z o r e k .

N a d b i e g ł  t a k ż e  p a p a ,  a p o m r u k n ą w s z y  s a m o r o ­
d n y m  f ra n c u z k im  ję z y k ie m  k ilka  n ie z r o z u m ia ły c h  
d ź w i ę k ó w  n a  p o w i ta n ie  d a m .  z n i e z w y k ł ą  w p r a w ą  
g im n a s ty c z n ą ,  z g in a ł  k rzy ż  w y k s z t a łc o n y ,  t a k ,  że za 
l e d w o  t r z y  c z w a r t e  ło k c ia  b r a k  b y ło  od  g ł o w y  do  

iBiwiftSiv' o f l f iw p z ły o ia m if l s  tó on lr . i sb s i  w o q b o  ę j  „
S z e r jo t  za ją ł  w k r ó t c e  m ie js c e  b l iz k o M a rż a r i sk ić j .  

B y ła  to  p ię k n o ś ć  la t  t r z y d z ie s tu  k i lku ,  k ib ic i  w y n i o ­
słe j ,  p łc i  śn ia d a w ó j .  c e p r z y  ś w ie t l e  d z iw n e g o  naT 

ib ie r a ła  c i ep ła .  P o  c z a r n y c h ,  p o d łu ż n y c h  ocz ac h  z s z e -  
r o k ie m i  p o w ie k a m i ,  b r w i a c h  m o ż e  c o k o lw ie k  za n a d  
to  zb l iżo ny ch ,  ro z k o s z n ie  z a o k r ą g lo n ó j  b ro d z ie ,  szyi, 
r a m io n a c h  i g o r s ie  j a k b y  z d ję ty m  ze  s t a tu y ,  m o ż n a

że nie zrzeka się swojej mocji. —  W Izbie gmin ford 
’almerston ograniczył się na doniesieniu o tej sm u ­
tnej wiadomości która spraw iła  głębokie wrażenie.

—  Depesza telegraficzna z Londynu 3 marca prze­
słana do Independance Belge, donosi, że lord Cla­
rendon wyjechał w tym dniu z rana do Boulogne, 
dla konferowania z Cesarzem Napoleonem w przed­
miocie nowego położenia rzeczy, będącego sku­
tkiem śmierci C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo.

( Journal de S t. Petersbourg).
Londyn 6 Marca. Wczoraj Izba niższa wotowała 

budżet artylerji.  Pan Mundz zapronował odrzucenie 
kredytu 15 ,000  1st. żądanego na powiększenie fabry­
ki broni w Enfield. Lord Palmerston b ron ił  tego kre­
dytu i przy tej sposobności powiedział,  żc w tej 
chwili milicja w IrJandji przy ćwiczeniu w robieniu 
karabinem, używa kijów od miotły dla braku broni. 
Kredyt ten został zatwierdzony 170 głosami przeciw 
34. Inne zmniejszenje tego samego rodzaju zostało 
odrzucone większością 110 głosów przeciw 24.

—  Pan Usedura przybył wczoraj do Londynu.
(Journal de S t. Petersbourg).

D o  Times donoszą z W ied n ia  te legrafem  eiektry- 
aznym pod d. 16 b. m. W  bitwie w nocy 23 lutego 
(atak  na redutę w ykonany przez F ra n cu z ó w ) .  Zua- 
wy stracili 340  ludzi, z tych zaś ośmiu oficerów. J e ­
nerał Monet, został raniony w obie ręce.  L o rd  Red- 
clife j e s t  chory. (Times).

—  Czytamy w liście spec ja lnego  korrespondenta  
Timesa z obozu pod S ebastopolem  z dnia 28 lutego: 
zeszłej nocy Rossjanie zaczęli w ykonyw ać kontr- 
aprosze  od ich now ego szańcu przy bastjonie M ała- 
kowa. F rancuz i,  jak  się zdaje, porzucili rnyśl o d e ­
brania ow ego szańca nieprzyjacielowi,chociaż 20,000 
ludzi zeszłej nocy stało pod bronią d ladokonan ia  t e ­
go. Podnieceni tern powodzeniem Rosjanie, w ido­
cznie rob ią  przygotow ania ,  by wznieść d rugą  redutę 
na p raw em  ich skrzydle od nowych przykopów , jak 
gdyby myśleli obledz Francuzów' pod Iukerm atiem  i 
a takow ać p raw e skrzydło ich atakowej linji. Lord  
R agłan  co dzień odwiedza to je d n ą  to d rugą  dywi­
zję, ó ile tylko czasu od swych zajęć biurowych o- 
szczędzić może. M oże nie m a w A nglj i  pisarza ani 
prawnika, któryby miał tyle do pisania ipsą m anu  
co feldm arsza łek  dow odzący  arm ją .  P o d o b n o  L ord  
nieraz czuw a od 2-ej i 3ej po południu przeglądając 
papiery, podpisując dokum entu ,  przygotow ując  roz 
kazy, depesze i wyczerpując sw ą  cne rg ję  na robotę 
sekretarza . P odobne  życie u większej części Judzi 
mało zostaw ia sposobności lub euergji  do działania. 
Systemat, który  zmusza do podobnych  robó t  do w ó d ­
cę naczelnego, musi być błędny; w każdym razie 
jest n iepraktyczny w polu i w'czasie wojny, zawadza 
tylko i je s t  przestarzały.

J e n e ra ł  E s te o u r t  ma także niesłychanie wiele do 
pisania, a jenera ł  Airey podobnież bardzo jest zajęty 
w ten sam  sposób. W y m ag a n ia  władz krajow ych 
zmuszają naczelników' depa r tam en tów  tutaj pisać 
wiele. M uszą oni zadość uczynić w niezliczonej fo r­
mie żądaniom  rozlicznym, w yciągom , rapo r tom , a 
każda m ocja  w izbach dom aga jąca  się papierów 
zwala na nich nowe przyczyny do zużywania papie­
ru, p ió r  i atramentu . J a k o  dowód, że wszystkie p o ­

było domyślić się jak ta kobieta piękna po dziś dzień 
w toalecie nienajstarannieiszój naw et,  cudną przed­
tem być musiała. Kiedy milczała, bliżej w pa trzyw ­
szy się, można jej było dać la t  trzydzieści, naw et 
właściwy wiek odgadnąć, ale kiedy zaczęła m ó ­
wić, i uśmiech zaigrał na ustach a czarne oczy za -  
wtórzyły mu, nikt nie zdołał określić jej w ie k u .—  
W dzięk ,  żywość postaci, gra  fizjonomji, rów nały  ją 
pod względem chwilowego pow abu  z najmłodszym 
kwiatkiem z jej płci. j ś o i W  loJo exejoinlf: —-

Emilja niższa była cokolwiek od macochy, cerę 
miała białą i delikatną, że niebieskie żyłki wyraźnie 
były widać u  skroni, włosy ciemnawe. Z pod b rw i 
także dość wydatnych wyglądały szare oczy tak pię­
kne i rozumne, że kto wie czy marzący ich wyraz 
nie ponętniejszy był od ognistego czarnych. Czoło 
gładkie było jak zwierciadło, na ustach pełnych b łą ­
ka ł  się zawsze odcień jakiś uśmiechu, a cały ten o- 
wal kształny, tak był delikatny, że gdyby można 
jej było zdjąć ciemnawe włosy i natom iast włożyć 
zupełnie jasne, nię nie straciłyby. Owszem możeby 
się uwłaściwiły drobne rysy, k tórym  ciemniejsza 
w łosów  barwa jakiś podwójny nadaw ała  w yraz .— 
Kiedy twarz jej zamyśliła się a marzące oczy bystro 
spoglądały, był odcień jakby zanadto badawczy 
w spojrzeniu, jakby za bardzo dowcipny w  uśmie 
chu. W tedy  tw arz  młodziutkićj kobiety przybierała

dobne r a p o r ta  rtio m ogą  zapew nić  ścisłości i zada- 
walniającego w y p a d k u ,  to posłużyć może. iż gdy 
zw rócono  u w ag ę  lorda R ag lan  na niezmierne trudy, 
jakie na n iektóre dywizje ściąga robo ta  w przyko- 
iach ,  nakaza ł  śledztwo dla zbadan ia  pow odów  tej 
nierówności w rozdziale pracy. R a p o r t  przysłany do 
biura ad ju tan ta  jenera lnego  wykazywał, że  zmiany 
musiały być częste; że żołnierze tylko dwie nocy lub 
trzy na siedm w przykopach  przebywali. W  istocie
jednak żołnierze daleko częściej byli używ anym i.__
W ysłano je n e ra łó w ,  przedstawiono raporta ,  ob liczo­
no siłę k ażdego  pułku, wykazano liczbę potrzebną 
każdej nocy do p rzykopów  i oznaczono prawdziwe 
zmiany. P o k aza ło  się, że wielka różnica zachodziła 
pomiędzy ludźmi używanymi a zdolnymi do pełnie­
nia służby. J e n e ra ło w ie  nie mogli za to o d p o w ia ­
dać ,  ale pokazało  się, że rap o r ta  nie miały ścisłości 
i że nie mogły zadość uczynić potrzebie żołnierza.

3  Marca. Konie ja zd y  i artylerji nić przes ta ją  c ie ­
rpieć wiele, pomim o popraw ienia się pogody. W s z y ­
stkie p raw ie  stoją teraz w drewnianych s tajniach. 
Pułkownik D oher ty  miał tylko trzy konie zdolne do 
służby czynnej niedawno z ca łego  trzynastego lek­
kiego pułku dragonów . M a jo r  Brandling z p ierw­
szej bateryjki (kiedyś m ajora  M aude) m a  zaledwie 
60  koni zdolnych do ciężkiej pracy; kom ple t  bate- 
rji zupełny wynosićby powinien 200  koni. B a te r ja  
kapitana Barker ,  k tóra  stała koło K adioki,  tak że 
łatwo mogła dostaw ać  furaż i mieć stajnie dla koni, 
kiedy bliżsi frontu  nic podobnego  m ieć nie mogli, 
mniej ucierpiała; ale i staranie oficerów d o w o d z ą ­
cych znaczy także  coś w tych razach . I  ta kom pa- 
nja straciła wiele koni. Baterja m a jo ra  B rand l ing  
je s t  w w ybornym  porządku , je j  pomieszczenie je s t  
wzorem czystości, porządku  i wygody, ale ciężka 
p raca,  brak żywności i trud sprowadziły  konie  do 
stanu wielkiego osłabienia i biedy.

Przedstaw iono  mi. że częste skarg i które s taw ia­
łem przeciw urzędowi pocztow em u, mogły być w k r a ­
ju źle zrozum ianem i,  bó panow ie  będący na czele 
depa r tam en tów  tutaj m ogą być uważanymi za od p o ­
wiedzia lnych za wszystkie zw łoki i zły k ierunek in­
teresu, ja k ie  się bezwątpienia zdarzały. W cale  ich 
jednak potępiać nie podobna, bo zostają pod kon- 
trollą władz kw atery  g ł ó w n e j ,  k tó ra  naznacza czas 
odejścia  poczty, ta zaś musi s tosować się do w ym a­
gań  i niedostatków słnżby fraocuzkiej,  k tó ra  nie m o ­
że wzbudzić wielkiej wiary w naszych sprzym ie­
rzeńców. P .  Smyth i p. Angełi byli bardzo czynny- 
nymi i uprzejm ym i w wypełnianiu sw y ch -o b o w iąz ­
ków, a n icregularnośei,  ja k ie  się zdarzyć mogty, nie 
wynikły z ich powodu. (Times.)

A U S T B J A.
Czytamy w dzienniku Z eit pod rubryką  z Wiednia 

4go marca:
u Według depeszy telegraficznej otrzymanej z W ie­

dnia, o której rozmaite dzienniki wzmiankują, p e łn o ­
mocnictwa księcia Gorczakowa do prowadzenia kon ­
ferencji wiedeńskich, zostały odnowione, a zasady n e­
gocjacji pokoju zatwierdzone przez J e g o  C e s a r s k ą  

Mość C e s a r z a  A l e x a n d r a  ligo. Wczoraj przybył 
tu z Berlina radca tajtiy Titow, a dziś z rana m ia ł  on

starszą cechę, niezgodną z ogółem rysów. Oczy 
młodzieży, panien i starszych kobiet goniły za M a r ­
iańską, starszych cokolwiek mężczyzn, m łodych ko­
biet i E dw arda ,  za E m ilja .

— • K tóraż  piękniejsza? zapytała E d w ard a  p rze ­
chodząc pani Eufrozvna z uśmiechem ani zazdrości 
ani ciekawości,  ale zadowolenia, że dom  jój i r o ­
dziców dwie damy raczyły po przyjacielsku już po 
raz drugi odwiedzić.

—  H rabina Mafżańska bez zaprzeczenia, odpar ł  
lakonicznie E dw ard .  I odszedł nagle, zawezwany 
przez tę ,  którą chwalił przed chwilą.

—  W idzę ,  że chcesz pan chyba zamartwić mę­
ża, bywając g niego tak rzadko. Mais tl se desole 
(ależ ubolewa), że nie ma ulubionego par tne ra  do 
szachów. I  u Emilji rzuciłeś pan tylko kartę , s k ą d ­
że to takie zapomnienie o przyjaciołach?

—  Niedawny przyjazd. f>mnmH
—  N aw ał zatrudnienia, i praca um y s ło w a ,w trą ­

cił Szerjot.
— • D rugiem u gotowabyin uwierzyć. Ale co do 

pierwszego, chyba z panem Szerjotem postanowili­
ście panowie now ą g rę  wymyślić, albo pracujecie 
nad kamieniem filozoficznym.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



IH a g ą  kon fer encj ę  z hr ab i ą  Bnol ,  przy której  znajdo-  
i ł  się także książę Gorczaków.  Przed wyjazdem do

Pet er sbu rga .  Jego Ces. W y so k o ść  a rcy-k s iąże  Wil-  
:lin m i a ł  d łu g ą  r ozmowę z Jego Cesar .  Mośeią.

  Tenże  sa m  dz iennik donosi ,  że w szystk ie  dzien-
iki w ie d e ń sk ie  w  sw o ic h  ar ty k u ła ch  o  sk on ie  Na j j a -  
c i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo, j e d n o g ło ś n ie  od-  
iją h o łd  w y so k o śc i  przym iotów  d os to jnego  n ie b o -  
:czyka.

W iedeń  4  Marcu. (K oresp on .  (Gazety Krzyżowej). 
ierwsza w ia d o m o ść  o  zgon ie  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a -  
z a  W sz e c h  Rossji  M i k o ł a j a  Igo. o tr zy m a n ą  tu zo-  
tała w piątek (2  marca) o go d z in ie  w p ó ł  do siódm ej  
v ieczorem . przez p o se ls tw o  pruskie  i prawie  je d n o -  
ześn ic  przez Cesarza. Książe G orczakow  o tr zy m a ł  
l ierw szą  w ia d o m o ść  o  tym  b o le sn y m  w yp a d k u  od hr. 
Arnim i hr.  G ru nn e.  którym  Jego  Ces.  Mość p o le c i ł  

•i uświadczyć p o s ło w i  C e s a r s k o  -  R o ssy jsk iem u  c a łe  
w sp ó łc z u c ie  Jego Cesars. Mości.  Przedwczoraj i w c z o ­
raj ks iążę  G orczakow  o t r z y m a ł  l iczne  wizyty  w y s o ­
kiej sz lachty  i dygnitarzy austrjackich . ja k o  to księcia  
W ind isch g ra lz ,  barona Hess. ks iążąt S c h w a rz en b e rg  i 

I S c h ó n b u rg .  hrabiego  B iio l ,  barona Kubeck i innych ,  
tudzież w iększej  części c ia ła  d y p lo m a ty c z n e g o ,  którzy 
w szyscy  o św iad czy l i  p o s ło w i  CESARSKO-Rossyjskiemu  

. ży w e  w s p ó ł - u b o le w a n ie .  Wczoraj o godz in ie  I s z e j p o  
p o łu d n iu  książę G o rczak ow  m i a ł  zaszczyt być przyję­
tym na p r y w a ln e m  p o s łu ch a n iu  przez Cesarza, który  
p r a g n ą ł  o so b iśc ie  w yrazić  m u  u d z ia ł  jaki bierze w t e m  
nieszczęściu. Dow iadujem y s i ę .ż e  Jego  Cesarska Mość  
p o le c i ł  a rcy -k s ięc iu  W i lh e lm o w i  udać się  do St.  P e ­
tersburga, aby tam po w ie ź ć  w yraz  w s p ó ł - u b o le w a n ia .

W iedeń 5 Marcu. (K oresp ondenc ja  Gazety K rzy­
żowej). Od kilku dni pa ła c  p o s ła  CESARSKO-Rossyj-  
sk ie g o  n ieustan n ie  n a p e łn io n y  j e s t  w izy tu jącem i.  Naj­
w yższa  szlachta, p ierw sze  znakom itośc i  w o js k o w e  i 
w szy scy  w ie lc y  dygnitarze  posp ieszy l i  w yrazić  Księciu  
G orczakow  ż y w y  u d z ia ł  jaki  biorą w bolesnej stracie,  
którą Rossja i E u r o p a  p o n io s ły  w o so b ie  j e d n e g o  z M o­
n archów  obdarzonych  najw yższem i przym iotam i i cha­
rakterem  najw yższej rycerskośc i .  W najw yższych  na­
szych kó łk a ch  rów nie  jak w ca łe j  pu blicznośc i ,  boleść  
jest p o w szech n a  i w tych dniach ciąg le  s ły sz e ć  m ożna

I
 w zajem n e  w ylan ia  m y ś l i ,  objaw ia jące  zdrow y duch n a ­
szeg o  ludu i dow odzące  że n ie za p o m n ia n o  u nas w d z ię ­
cznośc i  na leżnej  w ie lk o -d u szn o śc i  m ocarza ,  k tórego  
po m o c  tak w porę ud zie lon ą  zosta ła  dla p o w s tr z y m a ­
nia wzdętych b a łw a n ó w  rew o lu cj i ,  które już w znos iły  
się  na s top n ie  tronu.

—  Piszą z Wiedni a 27g o  lutego do Gazety A ugs­
burskiej' że m in is t e r  szwedzki  przy dworze aust r jae-  
k im j e n e r a ł  Mausbach.  don ió s ł  u rzędown ie  gab ine to ­
wi  w iedeńsk iemu ,  że Szwecja post anowi ła  si lnie u tr zy­
mać swo ją  neut ra lność .  —  Dwa pu łk i  jazdy których u- 
tworzen ie  zdecydowane  zos t ało przed k i l ku  mies i ąca­
mi,  j uż  są zu p e ł n i e  uo rgan i zowane .  Pu łk  d ragonów 
zos t a ł  w y s ł an y  do Oedenbu rg ,  a p u łk  u ł a n ów  do Au-  
śterl i tz.

—  W  dniu  l s zy m  marca  p o s e ł  f rancuzki  p. B ou r -  
quency  m i a ł  d łu g ą  konfer encję  z h r ab i ą  Bnol ,  k tó r e ­
mu  z a k o m u n i k o w a ł  depeszę odnoszącą  s i ę  j ak  s ł ychać  
do p ro j ektu  podróży Cesarza f rancusk iego.

  W  kó łkach  zwykle  dob rze  zawiadomionych  tw ie r ­
dzą, że część a rmj i  francuzkięj  skoncen t rowane j  w Ly ­
on,  a między i nnemi  dwie dywizje,  udadzą się wkrótce 
do Austr j i  a s t amtąd do Księstw Naddunajśki ch .  .

—  Oestr. Coresp. (dziennik urzędowy)  zawiera  n a ­

s tępujący artykuł ' : ,  Ł i n m e n  frivdfixiimii
,(Bolesna nowina  k tó r ą  og łos i l iśmy wczoraj ,  z a p e ł ­

n ia  wszystkie  serca g ł ę b ok ą  boleścią.  Niepo rozumie­
n ia  powst a ł e  Wskutku n i edawnych  wypadków,  n i ezgo­
dność opiuj i  względem missj i  rozmai tych mocar s tw  
w kwcst j i  wsćhodnićj .  sprzeczne dążenia  do ostatecz­
nego rozwiązani a  po łożen i a ,— to wszystko n ikn ie  dziś 
w obec bo le snego  uczucia wielkości  s t ra ty  j a k ą  cała  
Eu ropa  pon io s ł a  w zgonie  j ednego  z najznakomit szych 
mona rchów.  P rawie  t rzydzies to- | etnie panowan ie  C e  
SARZA M i k o ł a j a  Igo, jes t  j ed ny m  z najznakomit szych 
per j odów his tor j i  Rossj i  i-ściśle związałoi on o  imie i 
wspomnien ie  Monarchy  ze wszystkiemi  ważuemi  
wypadkami  tej epoki ,  tak obfitej w pamię tne  fakta.  
Nikt nie da się n iewątpl iwie  tyle zaślepić ostatniemi  
zawik łan iami ,  żeby g ło ś no  i z na jwiększą  wdzięczno­
ścią nie u z na ł  n i eocenionych u s ł u g  wyświadczonych 
przez C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo sp r awie  po rządku ,  p ra -  
wności  i zasady monarchicznej ,  k tóra  s tanowi  odwiecz­
na  podst awę ko lu m n  socjalnego gmachu  państw E u ­
ropejskich.  Co do Austr j i ,  dzień wczorajszy,  rocznica 
śmierci  Cesarza Franci szka ,  tak boleśnie p r z y po m ni a ł  
s m u tn ą  s t ra tę  tego ojcowskiego mona rchy  niezatartej  
pamięci ,  że nasza Aust r ja  czuje się g łęboko  wz ruszoną 
wvroki em Boskiej  Opat rzności ,  k tóra  w t ym samym 
dn iu  chcia ła  dotknąć także Rossję podobnym ciosem,  
dając t ym sposobem dw om  tym Cesar s twom j ed ną  da-
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tę ws pomnien i a  i żalu. B o lesn e  w ra żen ie  spr awione  
przez tę wiadomość,  podwójni e  sm u tn ą  w tym zbiegu 
wypadków,  j edyni e  może być zmniejs zone  przez uw a­
gę na wysok ie  i sz l achetne  przymioty p ie rworodnego  
syna i Następcy C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo.  t eraźniej szego 
C e s a r z a  A l e x a n d r a  l igo.  Możemy z ufnością spo ­
dziewać s ię . że K s i ą ż ę  T e n  wstępujący na t ron Swoich  
przodków,  sp e ł n i  świefne  nadzieje które  budzi n i e t \ l ko  
w swem obsze r nem  Cesars twie  ale i u reszty świata 
i że dzieło poko ju  uczynione moż l iwem przez m ł o d e ­
go mona r chę  i tak pot rzebne wszystkim na rodom,  zo ­
stanie dop rowadzone  do pożądanego celu przez ludz­
kość i pojednawczy u m y s ł  A l e x a n d r a  l igo i j ego  sy ­
nowskie  uszanowanie  dla ostatnich życzeń C e s a r z a  
j ego dostojnego Ojca.  (Jour. de S t. Peters.)

F R A N C J A .
P aryż 17 Marca. S ena t  zajęty by ł  wczoraj  dz iwne­

go rodzaju pe tyc j ą , ( hodz i ł o  t u o  pewnegopocz tmis t rza ,  
który żą da ł  wynag rodzen ia  za s t ra ty  j aki e poniós ł  
w swo im przemyśle ,  przez wspó łzawodn ic two  kolei że­
laznych.  S e na t  nie u z na ł  s łusznośc i  tego żądania ,  c h o ­
ciaż dwaj  ka rdy na ł ow ie  i ki lku innych cz łonk ów  se ­
na tu  żarl iwie,  popieral i  petycję tej ofiary kolei  żelaz­
nych.  (Independance Belge.)

P aryż  4  Marca. Czytamy w Journal de S t.  Peters. 
zd .  11 marca :  Nie o t r zymal iśmy  dziś Monitora P a ry ­
skiego  z powyższej  daty, ale depesza telegraficzna w In ­
dependance Beige  mówi ,  że w dzienniku tym doni e­
s i ono,  żc Cesarz  zwiedziwszy obóz w Amblet euse  przy­
j ą ł  w dniu  3cim b. m.  wizytę lorda Cla rendon.  Dzien­
niki  paryskie  z dnia 4go donoszą  o śmierci  N a j j a ś ­
n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo.  ws t r zymując  się 
od wszelkich uwag  w tym przedmiocie.

Nic nowego  względem podróży Ludwika  Napoleona 
do Kr ym u ,  wy jąwszy  że Cesarz  nie m ó w i ł  jeszcze nic
0 tym zamiarze  w obozie.  Wieczo rem 4go  marca  ocze­
k iwany b y ł  w Paryżu.  Os ta tnie  wiadomości  d rogą zwy­
czajną o t r zymane,  zdają się wskazywać,  że z amia r  p o ­
dróży Ludwika  Napoleona  jes t  niezachwiany.  P r zygo ­
towano  na jego potrzeby 4 mi l j ony w wexlaeh i z a m ó ­
wiono wszelkiego rodzaju zapasy.  (Jour. de S t. Pet.

H I S Z  P A  N J A.
—  Otr zymal i śmy ,  mówi  Independance Belge , s p r a ­

wozdanie  z posiedzenia kor t ezów dnia 12 b. m. ,  na 
k tór em jak to już poprzedn io  doniós ł  telegraf ,  zg ro ­
madzen i e  udziel i ło  panu  Madoz min i s t r owi  skarbu ,  
wo tum p rzychylne  dla jego p ro jektów  n i ezmierną  wię­
kszością 2 0 0  g ło s ów przeciw 12.  Na in terpelację  pa­
na G am ind e ,  min i s t e r  udzie l i ł  objaśnieni e względem 
k łopo tów  j ak i ę  mu  nast ręczają niektórzy  kapitaliśzi ,  
chcący u t rzymać ciężar swo jego  j a r zma ,  nad ska rbem 
Hiszpanj i .  Pol i tyka jak to okazało się z tego g ło s o w a ­
nia.  ma  także swój  udział  w opozyeji  j ak ą  ci kap it a­
liści należący do s t r onni ctwa  reakcy jnego,  czynią prze­
ciw l i b e r a lnemu  min i s t r owi  skarbu.  Ale pan Madoz 
o świadczy ł  wpoś ród  pe łnych  zapa łu  oklasków zgro­
madzenia ,  że pop ie rany  przez kortezy nie ustąpi i nie 
odda in t eresów Hiszpanj i  w ręce agar s lki  sp ek u l an ­
tó w .«

Głosowau ie  to,  powiedzie l iśmy,  wykaza ło ,  że n a ­
miętności  pol i tyczne nie by ły  obcemi  opozycji  z j aką  
pewui  ludzie występuj ą przeciw p l anom f i nansowym 
pana Madoz.  Kiedy bowiem po ob ja śn i en i ach  udzie lo­
nych przez tego minis t ra .  przeds tawiono  propozycję ,  
aby Izba oświadczył a,  że jes t  z adowoloną,  i że n a j ­
energi cznie j  wspier ać  będzie pana  Madoz,  ż ądano  ze 
wszystkich s t r on ,  aby ta propozycja  bez g ło s owan ia  
był a  przyjętą,  i żeby w  p rotokóle  z anotowano ,  że 
wo tum by ło  j edno g ło śne .  Kilka ty lko  g ło sów p ro t e ­
s t ow a ł  przeciw temu a mianowicie  pp.  Nocedal,  Cast ro
1 k i l ku  i nnych  c z ło nk ów  odcienia k tóry  nie uk rywa  
wcale,  że pragni e  zwal ić porządek rzeczy w yn i k ły  z rer  
wolucj i  l ipcowej .  Ale na co im się p rzyda ł a  ta pro-  
testacja.  Na wykazanie  ich mniejszości .  Zażądano  g ł o ­
sowania  imiennego ,  i 2 0 0  g ło sów w y s t ą p i ł o  p r ze ­
ciw 12.

Madryt 16 Marca. Banda kar l is toska k tóra  się u k a ­
za ła  w górach Burgos ,  r ozproszy ła  się.

Hrab ia  Tu rgo t  ambasador  f rancuzki  i p. Luzur iaga  
mini s t er  sp r aw zagranicznych,  miel i  wczoraj  wieczo­
r em  konferencję  w przedmioci e s chwytan ia  fregaty Va­
lentine. Nie wiemy jaki  by ł  rezul ta t  tej narady.

Mniema ją  tu,  ze propozycja  pana Olozaga w p rze d ­
miocie senatu w yb ie r a lnego ,  zostanie dziś przyjętą 
przez kortezy.

M adryt 17 Marca. W prowincj i  Malagi  ob jawi ło  
się ki lka p rzypadków cholery.

—  Pog łosk i  w ed łu g  których w Madrycie m ia ły  wy­
buchnąć  n i espokojnośc i ,  są  zupe łn i e  fa ł szywe.

(Independance Belge.) 
T U R C J A .

—  Czy tamy  w  korespondenc j i  z Kons tantynopola  
15 lutego do Gazety A u gsburgsk ie j:

Co chwi la  oczekuj emy tu stanowczych wiadomości

r. K r ymu .  Kilka dni już temu jak cichaczem posł ano 
tam w szys tk ie  p a r o p ł y w y, h o lo w n ik i  i t .  p  —  W c z o r a j  
wieczorem lord Redcliffe p r zygo towa ł  w kaplicy a m ­
basady angiel skiej  nabożeńs two,  na które  zap ros i ł  
wszystkich Ang l ików mieszkających w K o ns t a n t yn o ­
polu .—  Dowódcy wojsk sp rzymierzonych  pos t anowi l i  
jak s ł ychać  przypuścić  s z tu rm  do Sebas topola ,  c h o ­
ciaż wiedzą  bardzo dobrze,  że m a ł o  ma j ą  widoków 
powodzenia .  Będzie to, dodają  powszechnie ,  s t raszna  
walka,  p r awdziwy  k rok  rozpaczy,  ale nie pozostaje nić 
innego  jak nie czekając d łuże j ,  p robować tego ataku,  
z powodu  coraz wzrastającej  demoral izacj i  wojska  i 
c i ąg ł ego  dzies ią tkowania a rmj i  przez s łabości  których 
skutki  zaledwie mogą  być zneu tr a l i zowane przez cią-* 
gle p r zybywające  posi łk i .

—  W e d ł u g  wiadomości  z W a rn y  14 lutego poda ­
nych p u cz  Gazetę Augsburgs/cą, w obozie f r ancuskim 
w Krymie  biegają pogłosk i  o p rzybyciu Ludwika -Na-  
poleona wm ies i ęc u  marcu;  wiadomość ta przyjętą  tam 
została z na jwiększym entuz j azmem.

—  Depesza telegraficza z Tryeslu  fi ma rca  o tr zy­
mana  w Ber l i nie  douosi j  że w iadomości  z Krymu  nie 
przeds tawia j ą  nic ważnego.

—  Fiszą z Kons tan tynopo la  19 lu t ego  do , Inde­
pendance Belge:

O g ro m n y  gmach  uniwer sy t e tu ,  po łożony  w b l i sko ­
ści Stej  Zoł j i ,  zo s t a ł  us t ąp iony w ładzom f r ancusk im 
na tymczasowy szpi tal .  W potrzebie będzie tam m oż na  
pomieścić do 3 , 0 0 0  łóżek .

Odpowiedź gabinetu a teński ego na uwagi  jakie F o r ­
ta uczyni ł a  względem p ro jek tu  t r ak ta tu  p r zeds tawio ­
nego przez Grecję,  p r zyby ła  tu n iedawno.  Mówią,  że 
duch jej  jest zupe łn i e  pojednawczy.  W tych dniach ma  
odbyć się konfer enc ja  w tym przedmioci e między m i ­
n is t rem sp raw  zagrani cznych i r ep r ezen t an t em F r a n c j i  
i Auglj i .

Zapewnia ją ,  że pan de Lesscps  zupe łn i e  pomyś ln i e  
zakończył  swoję  misję,  i że S u ł t a n  na p ryw a ln em u- 
dzielonem mu  pos łuchan iu ,  r aczył  m u  obiecać,  iż 
wyda rozkazy potwierdzenia  w należy tej fo rmie  t i rma -  
nów Saida-paszy w przedmioci e p r zekopani a  między­
morza Suez.  Rada mini s t r ów  pojut rze  ma ogłos ić  
swoję opinję ,  i nie wą tp i ą  tu,  że t akowa będzie p rzy­
chylną .  Lord Redcli łfe j ednakże  nieprzestaje  rękami  
i nogami  s tarać się zmienić  to przychylne  usposob ie ­
nie For ty,  ale zdaje na m się, że nap różno  się trudzi  i 
grozi ,  bo j uż  dziś zaczynają tu nie tyle obawiać  się 
gróźb j ego,  które  w końcu  żadnego wpływ u mieć nie 
będą,  jak  tylko Francj a  zechce zająć tu miejsce jakie  
się jej  najeży.

—  Courier de Lyon  o t r zy m a ł  nas t ępujące  w iado ­
mości  z Konst an tynopo la  19 lutego:

Foczta  zT re b i zo n d y  p rzyby ła  tu p rzedwczo ra j ,  nie 
pr zywioz ł a  żadnej  wiadomości  z Kurdyst anu .  Jak  to 
już nie raz mówi l iśmy ,  ta częjć Azji na jbardzie j  
za jmuje  r ząd turecki .  Obawia ją  się tam,  żeby bun t  
wzmacni a j ąc  się z każdym dni em przez n iepodob i eń ­
s two  p r z y t ł umien i a  go,  o czein ostatnie  wiadomość!  
don ios ły ,  nie p r zy b r a ł  g roźnych  wy mia ró w i nie r oz ­
c i ągną ł  się w końcu  do l udności  chrześc jański ch Ar*- 
meńj i  i Anatol j i .

Ta s ama  poczta p r zywioz ła  listy muszy ra  Mustafy-  I 
paszy,  k tó r e mu  dywan p ow ie r z y ł  waż ną  misję w Czer-  
kasji .  W listach swoich do min i s t r a  wojny  donos i  on, 
że n iepodobna  m u  wykonać  obecnie  p r o j e k t o w a - ■ 
ną  podróż  w Kaukazie ,  tak dla b r aku  ś rodków I r a n - 1 
spo r towych  dla n iego i j e go  ors zaku,  j ak  dla b r a k u j  
bezpieczeństwa ze s t rony  ludności  czerkieskich,  k tó re  i 
w tej chwi l i  więcej niż k iedykolwiek rozdzi elone  są 
w o p i ń j a c h ,  j edn i  zamierzaj ą  zostać ne u t r a ln em i ,  
drudzy chcą wprawdz i e  należyć do wojny  p rzec iw Rojfc 
sji, ale pod w a ru n k a m i  jeśl i  nie zu pe łn i e  n iepodo -  
bnemi  do przyjęcia,  to p rzyna jmniej  z anad to  uciążliy 
we,mi dla Tu rc j i .  W ogóle stan u sposobienia  um ys łó w  
w k ra ju  Czerkiesów,  mianowicie  między nacze ln ikami  
różnych poko leń nie jest  bynajmn ie j  przychy lny  dla 
Turcj i .  Obawiać  s ię.należy,  iż będą  nieprzyjazr i ie n a ­
padać na swoich sąsiadów tak t ur eckich  j ak  i rossyj-  
skich,  s t osownie  do korzyści  j aki ej  się z j ednej  lub 
drugi ej  s t rpny  spodziewać będą  mogl i .

—  W e d łu g  wiadomości  z T reb i zo ndy  13 lutego,  
a rm ja  Karsu znajduje się w na jop l aka ńsz ym stanie i 
liczy zaledwie 4 , 0 0 0  zdo lnych  do broni .

For t a  z awiadomi ła  pana  Lcsseps ,  że udzieli  u p o ­
ważnienie  żądane przez w ice-kró l a  Egiptu,  na p r o ­
jekt  kanal izacj i  m i ę d z y - m o r z a  Suez.

( Journal d» S t. Petersbourg).
_ -------- - ----------------------  —  I . J  - ! " " l - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ -

Korrespontlencja Dziennika W ar sz aw sk ieg o .
Z  Kijowa.

Za pe wn e  n ie j eden z ko r r e spondentów  waszych u-  
przedzi  mn ie  z donies ieni ami  o tegorocznych k i j ow ­
skich kon tr ak tach .  Jak  zwykle  będzie w  n ich  o r u ­
chu,  hand lu ,  żydach,  magazynach,  ar tystach,  ksi ążkach



i literatach. Każdy z czytelników obeznany jest dosta­
tecznie z fizjonomją tego goryczkowego dwu-tvgo- 
(luiowego życia, gdzie różnostronne zamiary, różno­
barwne chęci i upodobania, zgromadzają w jeden 
punkt najróżnorodniejsze żywioły. Żyd i artysta, sk ą ­
piec i szuler, lichwiarz i literat, ubogi i bogacz, wszyst: 
ko się w jeden t łum  miesza, a co najdziwniejsza, że 
przy dej sprzeczności jeden drugiego potrzebuje, szu j  

pka, i zmuszony potrzebą lub wypadkiem, zlowa>siś 
I w całość kontraktowego życia. .

Panowie kapitaliści szukali podru jnowanyoh wła-t 
Iśoicieli, aby taniej u zmuszonego potrzebą nabyć m a­
jątek, ci zaś trzymali się przy wysokiej cenie, niewie­
le więc majątków kupiono, chociaż niezwykły w tynj 
roku  był fenomen kontraktowy, iż więcej okazało się 

[kupujących ja k  zbywających majątki. Kapitały zatem 
rozlały się na właściwe hipoteki i na trety rafinerjóuj 
pp. Bobryńskiego, Branickich i Jachnowa. Tcetyksię- 

[cia Sanguszki już od dwóoh lat istnieć ustały, gdyż 
rafinerja Szepctowiecka do swvoh handlowych opera t 
cji używa kapitału  obrotowego w gotowiźnie.

I Drugim niezwykłym fenomenem kontraktowym był 
zjazd ubogich, ludzi bez żadnych funduszów. Każdj 
jadący n a  kontrakty, musi młóć dobrze obrzękły pu­
gilares, lub pewną nadzieję iż chude jego 'boki ja k im ­
kolwiek przemysłem się wypełnią, lecz puszczać się 

: do Kijowa bez grosza, który w porze kontraktowej 
I przewyższa Londyn w drożyznie, jest  wielką tur.y- 
I stowską odwagą. Otóż ci pielgrzymi, -różniąc się zu 
] pełnym  niedostatkiem od wszystkich innych śpieszą- 
Icych na kontrakty, przybyli wiedzeni wspólną gwia- 
lzdą  nadziei, która wszystkim przyświeca, która wszyst 
[kich prowadzi do.naszego grodu.

Ta gromadka niezwykłych gości w Kijowie, zgroma 
I dziła się dla odebrania wsparcia przyznaczonegoim za­

pisem testamentowym księżnej Cecyiji Radziwiłłów ej 
(Egzekutorowic testamentowi tych kontraktów, ułoży- 
| wszy listę ubogieh, przeznaczoną sumę rozdali. Wie­

le łez się otarło , wiele nędzy zostało choć chwilowo 
I pocieszonem, wszystkie błogie skutki ja łm użny  roz­

lały się na gromadkę ubogich, tak wielkie koło  zaj 
mujących w społeczności naszej. Nietylko biedni, ale 
i świadkowie tak pięknego datku ś. p. księżnej Ce­
cyiji, z rozrzewnieniem wznieśli modły za jej duszę 

I która wśród ogromnych bogactw, nie zapomniała że 
I jest nędza na świecie.

Jak w najwyborniejszem -arcydziele sztuki, tak 
Iw najpiękniejszym uczynku, rozum ludzki szuka błę 
du, jeśli nic treści zarzueić nic może, to szuka niedo­
statków w formie. Zapis tak znaczny ś. p. księżnej 
Cecyiji dla ubogich rodzin, niepodlega żadnem u roz­
biorow i,  gdyż czyn piękny, jak każde piękno, jest 

Iw treści swej doskonałością, szczytnością prawdy i 
[uczucia, lecz w egzekucji, w wykonaniu tej pięknej 
myśli, wolno szukać niedostatków. Panowie egzeku- 
torowie testamentowi, nic chcieli zastanowić się nad 
różnicą ja łm użny i wsparcia. Póki świat chrześćjań- 

[ski istnieć będzie, ja łm użna  będzie stanowić jego ce­
chę, bo do niej powołany jest każdy chrześejanin, bo 
obowiązek ja łm użny  ciąży tak nad ubogim jak  i nad 
bogaczem. Nie masz stanu, nie masz położenia w to­
warzystwie niezależnego lub zależnego, w którymby 
udzielać ja łm użny  nie można było uboższym ad sie- 

Ibie. Ale nieść wsparcie ubogim rodzinom, dźwignąć 
je z nieszczęścia, zabezpieczyć im t rw a łą  pomyślność, 
nie może być dziełem każdego, bo na to prócz wiele 

[kich cnót chrześćjańskich, trzeba być w możności czy- 
Inłenia oliary. Dla tego wsparcia są rzadsze jak  ja ł r  
Imużny, bo są wyłączne położenia, w których uszczę­
ś l iw ia ć  drugich możemy. Dla tego więcej jest łez u- 
[krytych, które rzadko ludzie otrzyć mogą, niż nędzy 
[której ja łm użna  zawsze zdoła zaradzić. Egzekutorowic 
[dzieląc znaczny zapis ś. p. księżnej Cecyiji Radzlwiłło- 
Jwej na najdrobniejsze cząstki {może w myśli przynie- 
Isienią pomocy jak  największej liczbie ubogich) dopeł- 
Tnili piękny czyn ja łm użny, lecz czyż choć jedną ro t 

dzinę uszczęśliwili? czyż choć jednem u niesżczęśliwe­
linu  zapewnili byt pomyślny? czy choć jednej cierpią- 
leej istocie dopomogli przełamać przeszkody do dobi- 
1 cia się pracą spókoju j niezależności? A jednak środ 

ki tak rzadko wydarzające się były  w ich ręku, i ła  
two było zrozumieć, że zapis kilkudziesięciu tysięcy 
rubli sr. uie nosi na sobie cechę pospolitej ja łm użny, 
którą się rozdaje żebrakom wyciągającym ręce, ale 

[by ła  to skarbnica, w której szlachetne serce zmarłej 
zam knęło  lekarstwo na nędzę, która śmie tylko że­
brać pomocy od Boga nie od ludzi. Jakkolwiekbądź, 
c z e ś ć  pamięci księżnćj Cecyiji będzie trwać wiecznie, 
Egzekutorowic jej testamentu mają jeszcze do rospo- 

1 rządzenia w su y jn  ręku kjlkakroć-sto-tysięcy rubli 
sr. na zakłady dobroczynne,, o rozporządzeniu te- 

Imi funduszami, później wam szczegółowie doniosę.

—  4 —

Z świetności muzykalnych by ł pan Apolinary Kąt- 
ski; zaszczycił naszą publiczność trzema koncertami, 
jak zwykłe czarującemi tony poruszał i zachwycał se r­
ca, a mechanizmem zadziwiał słuchaczów. Grono li­
terackie było dość szczupłe, niemiało swych scha­
dzek. W zeszłym roku  przybycie warszawskie­
go żywiołu nadało  ruch i skupiło  lubowników  pi­
śmiennictwa; tych kontraktów oczekiwano ciągle p. 
Kraszewskiego, ukazanie się jego w Kijowie riadnlo­
by życie naszemu literackiemu gronku, każdy z u p ra ­
gnieniem go wyglądał, lecz skończyło się na samem 
tylko oczekiwaniu.

W ażny fenomen ukazał się nam z dziedziny sztuki. 
Przywieziono tu obraz olejny pędzla p. Leonarda S tra ,  
szyńskiego, za który na wystawie sztuk pięknych w Pe­
tersburgu medal złoty otrzymał. Przedstawia on zaj 
mordowanie Rizzj, sekretarza Alarji >Sztuart. Cały ten 
okropny dramat oddany jest w chwili, gdy spiskowi 
Darnleja męża królowćj, wpadłszy do komnaty Marji 
Sztuort. nad obalonym Rizzi wznoszą mordercze szty­
lety i to pory, Morton, Karrew, DuglaśLLindsay z w y­
razem dzikiej żądzy spełnienia okrutnej zbrodni, trzy­
mają obalonegoiRizzi, który z wybladłą twarzą, bez 
nadziei obrony, -a z przerażeniem niecofriionego cio­
su śmierci, jakby w o ła ł  o ratunek królowej. Cała 
ta grupa artystycznie i prześlicznie jest oddana. Ma- 
rj-a -błaga lorda Ruthwena stojącego w zbroi na pier­
wszym planie obrazu o wstrzymanie morderczego za­
machu spiskowych, Darnley jakby się obawiał aby 
s łow a Marji nie poruszyły Ruthwena i niezachwiały 
spiskowych, z piękną młodzieńczą twarzą, leez pe łną  
chytrości i zawiści. przedziera się z sztyletem w ręku 
do swojej ofiary. Błazen przerażony, Sili się ukryć pod 
stołem; z jednej strony kilka osób z towarzystwa 
królowej ucieka, z drugićj reszta spiskowych z pocho­
dniami okazują się  w odległym korytarzu. Ruch, ży­
cie, z ca łą  okropnością morderczego dramatu wiernie 
są schwytane. Namiętności, przestrach, sza ł  zbrodni 
który tylko krwią ugasić się może, odbija się w twa­
rzach spiskowych. Wykonauie szczegółów, staranne 
wykończenie, nic do życzenia nie pozostawia. Jednak 
piękna twarz i prześliczna postać Marji S tuar t  nie 
zadawalnia nas w zupełności. Gdybyśmy Zakryli całą 
okropną morderczą scenę, rozrzuconą około  Marji i 
Ruthwena, dwóch postaci będących na pierwszym 
planie obrazu, wówczas zdałoby się nam, iż to śre 
dniu wieczna dziewica wyprawia swego rycerza na 
wojny krzyżowe, bosmutek, błagalność, cechują obli­
cze Marji, braknie przerażenia, które przy takim d r a ­
macie musi być koniecznie pierwszem i najdobitniej-  
szem uczuciem. Taka pokorna prośba Marji przed 
Ruthwenem, napadającym zbrojnie komnaty kró lo­
wej, niezgadza się z historycznym charakterem Marji 
Sztuarł. Wiemy że w największych nieszczęściach, 
w więzieniu, nie zapomniała nigdy że jest królową, 
wrodzona jej duma i uznanie własnej godności nie o- 
puściły ją  nawet gdy topór błyszczał już nad jej g ło ­
wą. Wreszcie wiemy, że po dopełnionem  m order­
stwie. gdy Ruthwen osłabiony usiadł w krześle, Ma- 
rja z oburzeniem kazała mu powstać, przypominając 
groźnie iż tylko za jej zezwoleniem do tego zaszczytu 
przyjść może. Jeśli więc jej niewieście serce mogło 
przemówić za swym ulubieńcem, to niewątpliwie prze­
rażenie tylko, zdołało wygnać z jej patnięei. że błaga 
człeka który uchybia jej królewskiej godności, a w ła ­
śnie tego przerażenia braknie w twarzy Marji Stuart.  
Drugiem wymaganiem naszym, jest brak dostateczne­
go przedstawienia wieczornego światła. Wiadomo żc 
ten dramat odbył się wieczorem, przy wieczerzy, po 
chodnie okazujące się z korytarza, uzupełn ia ją  tę pra 
wdę historyczną. Artysta właściwszym kolorytem po ­
winien by ł nam dać wyrazistsze pojęcie wieczornego 
światła . Mimo tych wymagań, utwór ca ły  jest pełen  
imaginacji i wykonany po mistrzowsku. Obraz ten 
prześliczny znalazł wielu wielbicieli i został na 
byty za osiemset rubli sr. przez pana Teodora Ja ło-  
wickiego.

Niezawodnie pan Leonard Straszyński jest wielkim 
artystą i pierwsze zajmuje miejsce w naszem krajo- 
wem malarstwie. Imie jego oddawna znane jest  w na­
szych prowincjach. Widzieliśmy z jego utworów K r i  
la Lira w obłąkaniu , obraz, za który na wystawie 
sztuk pięknych w Petersburgu o trzym ał medal s re ­
brny. Oglądaliśmy prześliczną scenę z Opowiadań S ta r ­

ca W jazd  księcia Karola R adziw iłła  do Nowogród• 
ha. A jako kompozycja, zachwyca wszystkich akw are­
la, szkic do mąjąecgo się wykonać obrazu, Ostatnia 
wieczerza Pańska ; będzie to utwór prawdziwie jeń ja l-  
ny, którego i W łochy pozazdrościć nam będą mogły

A. Z.

WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH
W KRAKOWIE.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Ammerlinga  z Wiednia oglądaliśmy portret tej sa­
mej damy, którą W interhalter we wschodnim stroju 
malował...  Podobieństwo ma być chyl ione... ale jakiż 
to kontrast całego układu i wyrazu! W pierwszym 
wszystko się uśmiecha, igra z życiem. W  drugim ten 
strój czarny aksamitny, ten układ taki poważny, mii 
że za nadto pozujący—  powiadają od razu, że ta oso 
ba dawała się malować zapewne w dwóch całkiem 
niepodobnych do siebie chwilach...,,  w szczęściu i 
smutku.

Więlcy to są mistrze, ktąrych pędzel daje nam czy­
tać dzieje ludzi, jakbyśmy ja k ą  biografię, otwarli 

Przejdźmy teraz do naszych.
Portret dziew czynki z kw iatam i p. Simlcra z W a r - 1 

szawy. m ógłby  się więcej -czem nazwać niż portretem; 
bo to jakby scena z życia dziecięcia: są kwiaty, lalka \ 
gaik... Wyraz twarzy dziewczęcia taki mówiący, taki 
ożywiony, żc choć nieodznacza się regularnością rysów ,\ 
porywa sam ą grą fizjonomji.

Jakaż to zresztą .staranność w wykończeniu każdej 
części, jakie studium sumienne ! Oddać winniśmy p a­
nu Simferowi tę sprawiedliwość, że jednym  jest z m a­
larzy naszych, na którego gdy patrzysz, szokasz cze­
goś innego jak  usterków rysunku... W jego malowi­
d łach— przypuszczam— może być m ało  polotu, m ało  
fantazji i oryginalności, ale za to jest poprawny ry su ­
nek, jest jak iś  koloryt,  jest  kompozycja artystyczna 
uicszukająca pustych efektów... Uważałem i to, [co- 
także nie bez znaczenia, że figury pana S imlcra mają' 
naturalne podobieństwo z żywymi ludźmi: mają ruch,
swobodę członków a nie sztywność manekinów ;
Wielkie to już zwycięstwo sztuki, —  bo dotąd, przy­
najmniej z małym wyjątkiem, figury w,naszych obra­
zach historycznych Z upełnie przylepione bywają do 
płótna.

Miło nam także było  oglądać o łówkowy rysunek p. 
Simlera wyobrażający portrety artystów dramatycznych*] 
Warszawskich. Wielka tu biegłość i' umiejętność—  a 
podobieństwa są takie, że ci co znają osoby, poznawał; 
za pierwszym rzutem oka.

Twarz z Rembrandta  panny Kamieńskiej Heleny, 
z Drezna. Kopia tak pełnego jeniainej s w o b o d y  m i­
strza jak R e m b r a n d t ,  zawsze do t r u d n y c h  zadań nale­
ży. A m a to r k a  wyszła szczęśliwie z tej próby.

Pana Zicmięckiego z Warszawy: portre t w łasny  
ma tę zaletę, że podobieństwo musi być doskonale 
schwycone, lubo koloryt m ało  jest przejrzysty

Dołączywszy do powyższych jeszcze portret Dam 
w czarnej sukni, malowany przez p. Swierczyńskieg 
z Krakowa, grzeszący nieproporcjonalnie m a łą  głow 
w stosunku do reszty postaci— będziemy mieli wszyst-,
kie już portrety znajdujące się na  wystawie  Są
wprawdzie jeszcze niektóre, ale o tych lepiej ze zda­
niem poczekać, dopóki malarze ich nie postąpią c o ­
kolwiek w tej sztuce  próby ich bowiem nie mogą
się liczyć do utworów sztuki ; a my tylko o ostatnich 
możemy i pow nniśm y wydawać zdanie.

Ta nadzwyczaj szczupła ilość portretów wystawio-j 
nych przez naszych malarzy zdaje się wyrażać jakieś- 
lekceważenie lego rodzaju, pomijanego dla wielkich 
kompozycji religijnych lub historycznych.

Przyznaję, pięknie to jest nazywać się malarzem h i­
storycznym, religijnym i t. p. ale cóż sam próżny ty­
tu ł  znaczy kiedy go nic ma na czem oprzeć? Dla tego 
radziłbym naszym miejscowym artystom, abyom nle j  
sze się z razu kusili i zaczęli od portretów, ale od por 
tretów coby znam ionowały  lepsze pojęcie sztuki, iby-  
ły czemciś więcej, *>** proslcm pochwyceniem m ar­
twego podobieństwa, bo przecież w tern i fotografia 
wyręczyć ich może. (Czas).

Z upow»in>enia W ładzy,  oddział mechaniczny w yrab ia  W » -  
jji x  Ciężarkami i  [ m y j  maj o do u regu low an ia  w szelk ie  
używ ane  n iezdatne  J. P i k  O ptyk m. W *rs. u liea M iodowa.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Niern. Cichocki Dominik o b . z Sieciech o w a .—‘B . S ław . 

Gnoiński Roch ob. z Wąkczewa. —  B. Litew. Jeziorski Karol 
hr. z Mińska. — H. W ileti. Baron Ołenberg kornet z Między­

rzeca.—  fl'  K rak. Stokowski Ignacy ob. i  Pyskowic.  — H. 

Sas. Wilken sz tabs-kap i tan  z Karszcwa.

WYJECHALI z WARSZAWY.
Czarnoluski Emanuel ob. do Wilna, Chromiński Wład 

ob. do Lubartowa, Grotus Hen. ob. do Czarnogłowia, Górski 

Jan ob. do Woli Pękoszewskićj.

Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w połud. ciepła 1. 
W ysokość wody na Wiśle stóp 13 caR T.
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